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Paszkus |. 
mój Yil mianujacy się Nową Polską , a właściwie 
Stości. ? skład brudów i wszystkiego rodzaju nieczy- 
da Zjedn ERY się do krytyki naszych prac podjętych 
dozyą x oczenia, Łałujemy , że szczupłość pisma nie 
łów nam przedrukować zaatakowanych artyku- 
nie gag anéj odezwy J. B. Ostrowskiego w obro- 
€ samego przedsięwziętej. Samo odczytanie 
nienia Pism wystarczyłoby z jednej strony, do oce- 
spra Joezinteresowniejszego poświęcenia się dla 
Przęy,, PUblicznej , z drugiej , do uznania złej wiary, 
Wościąmi C80 charakteru , skalanej płaskićmi namię- 
korzyę 6 1 duszy i serca. Dla nas wynikłaby ta wielka 
à miano » te nie bylibyśmy zmuszeni mówić o sobie , 
Tanie cie ubliżać przyzwoitości publicznej powta- 
le mop "licznych wyrażeń. Wszakże, kiedy to być 
Bodnogę » Vlegamy konieczności, bo czujemy naszą 
My, nież, nikomu, a tém mniej J. B. Ostrowskie- 
stwa į Jesteśmy gotowi puścić płazem miotane kłam- 
Kijyj twarze, 
at temu , zbawienna myśl Zjednoczenia ży- 
„CMokratycznych pojawiła się w Tułactwie ; 
Pierwszych pochwyciliśmy za nia, bo ona w 
ggnienia naszego spoczywała oddawna. Myśl 
cy ER czo i z przekonania nabierała wagi, wy- 
pi, „asad demokratycznych zwolna około niej się 
nietis my, nie przestając na samém wpisaniu imion, 
raciom nasze rady i ostrzeżenia. Nie wszy- 
stały wysłuchane — wielkie dzieło nie raz 
m uległo ; nadzieje nasze przecież nie słabły , 
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oowanie i pierwszy zaraz rapport Kommissji 
| Mebo ndencjjnćj dowiodł , że Emigracja nie miała 
oliwę „Pojęcia o osobach — indywidua , więcej tro- 
Pitezeyg Wykonanie służącego sobie prawa, niż o bez- 
[U y. R sprawy publicznej, głosy swoje na traf 
2 zg] atychmiast , wzięliśmy przed oczy rapport 
aijn na wytoczoną przez nas myśl o Sejmie 
ym , zajęliśmy się wyłącznie Komitetem — 
atach daliśmy sumienne zdanie — listę oczy- 
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l Przy, GEU tej 


o te 
FiF 


ci 
gPtzykro sq 3 Milkoletniej pracy i mozołów , trudów 
è lossa laka była rola J. B. Ostrowskiego ? 
zie czas Tzystwa Demo. , kiedy Emigracja w nie- 
k wała się p uotrawita, umilkł w chwili, kiedy ona 
ij "a Waast erwszemi trudnościami. Zjednoczenie 
ty, Pokatnie ało i J. B, Ostrowski został w niepewno- 
bę atzystwa _ntrygował z pojedyńczćmi członkami 
łą Wszedł do p aksię z nićmi , jakimby sposo- 
U, gdy T Centralizacji; a gdy zabiegi na niczem 
Ony silniej Owarzystwo zmalało , on obrócił się do 
th ‘edzia}, s zej M dawnym przyjaciołom wojnę wy- 
„nione, wyw tewierstwo interesem osobistym na- 
ŻY wyrz ono skargi i żale, wyrzuty i obelgi. 
o, e Widzieliśmy jeden wielkiej wagi. 
zna ? pa” J. B. Ostrowski ? jaka jego wiara 
thela Przez dziesi w czasie rewolucji listopadowej — 
niko mi odpowi £ć lat w tułactwie służy? Na obelgi 
eniem, jay azal » a słuszne wymaganie pokrył 
iakby człowiekowi politycznemu przy- 
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stało pozostać bez wiary, bez pewnego i oznaczonego 
stanowiska. Ogół Tułactwa , zdaje się , nie zwrócił 
baczności na ten kuglarski wykręt i z tém samém 
upodobaniem czytał polemikę z Centralizacją , z ja- 
kićm niegdyś podziwiał zapasy z Czartoryskim i jego 
sługusami , bo w obudwóch widział swoich i sprawy 
narodowej nieprzyjaciół. Z tej niczem nieusprawiedli- 
wionej słabości J. B. Ostrowski nie omięszkał korzy- 
stać — swoim zwyczajem udał się po wsparcie do 
czytającej publiczności — przy pomocy Komis. Korr. 
odbył wielkie żebractwo — na dobroduszność nałożył 
kontrybucją. Tym sposobem , marnotrawstwu swemu 
dogodził, ale skrzywdził wolne piśmiennictwo polskie. 
Tu iowdzie potworzyły się komiteta i rady, zmowy 
i związki.w jedynym celu zbierania składek , ale nie- 
długo cel żebraniny nie zdał się dosyć ważnym — 
dodano do niego inny — bohatyra postanowiono za- 
prowadzić aż do Komitetu i 600 przeszło głosów rzu- 
ciło go na listę jako pierwszego kandydata. Z boleścią 
patrzyliśmy na ciche manewra jego zwolenników , 
wszakże milezeliśmy , bo wiara nasza w uczciwość 
publiczna była wielką. Dotąd J. B. Ostrowski był dla 
nas osobą obojętną — mało znaczącą ; od chwili, kiedy 
go popchnięto ku władzy , stał się naszą własnością. 
Jako o kandydacie do usług publicznych , wolno nam 
było mówić wedle naszego przekonania — służącego 
nam prawa użyliśmy z całą wyrozumiałością i znajo- 
mością rzeczy. Zapewnie , uderzenie otwarte w czło- 
wieka pod żadnym względem niezasługującego na 
zaufanie publiczne, łepiej odpowiadało naszemu cha- 
rakterowi, wstrzymaliśmy się przecież z wyrzecze- 
niem ostatniego słowa , bo interes ogólny tego wyma- 
gał. Czas był krótki, żeby jednym pociągiem pióra 
przekonać oślepionych zwolenników , że kreśląc imie 
jego, źle się zaslugują i Zjednoczeniu i sprawie naro- 
dowćj; woleliśmy tedy przyznać ich bohatyrowi pe- 
wną zdolność , szerokie wiadomości , pochop do wal- 
czenia niepoczciwych i nakoniec odwagę do sstąpienia 
na bruk. Tak uzbrojony , nie będąc członkiem Komi- 
tetu, miał spełniać pożyteczną missją, pozostać 
dziennikarzem, czuwać , podpierać a w potrzebie i 
chłostać władzę. Otoż osnowa naszego pisma , otoż 
myśl która mu przewodniczyła. J. B. Ostrowski, któ- 
remu pierwszy raz w życiu zdarzyło się napotkać, że o 
nim mówiono językiem między ludźmi uczciwómi 
praktykowanym , postanowił korzystać z okazji i z 
dziwnie złą wiarą słowa nasze na swój pożytek obró- 
cił. Przypatrzmy się tćj kuglarskiej operacji. 

Od kilku lat zamieszkując Londyn , bratał się po 
kolei to z sekcją Towarzystwa Demo. , to z Ogółem, 
to z Gminą, to z Wyznawcami. Przez wszyskich ode- 
pchnięty i wzgardzony , w końcu znalazł się prawie 
sam jeden i wszystkim poprzysiągł zemstę — Londyn, 
to stary nieprzyjaciel. Havre skarżył się na złą wiarę 
Nowćj Polski; to drugi nieprzyjaciel. Bruxella ocenia 
go podług rzeczywistej wartości ; to trzeci nieprzyja- 
ciel. W tej chwili zdarza się sposobność zionąć żół- 
cia na wszystkich — dalejże ich zbijać w kupę. Lon- 
dyn powiedział : J. B. Ostrowski nie wart zasiadać w 
Komitecie — Havre zapewnie toż samo myśli — Bru- 
xella dziś go odpycha. Stąd loiczny wniosek , że Lon- 
dyn, Bruxella i Havre są w zmowie, założyły wielką 
konspiracja — przeciw komu ? przeciw J. B. Ostrow- 
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skiemu t o głupoto! W Londynie znajduja się podłe 
indywidua, co się sprzedają Czartoryskiemu; Trzeci 
Maj także powiedział : J. B. Ostrowski, człowiek 
złego życia i bez moralności; a więc między Trzecim 
Majem a Bruxellą całkowite wspólnistwo — zupełne 
pobratanie się. Otoż z jednej strony, wielka ofiara 
uorganizowanćj konspiracji, z drugiej , wichrzyciele 
występujacy przeciw Zjednoczeniu. Odtąd wielki 
meczennik postępuje hardo. Bruxella powiedziała : 
J. B. Ostrowski, człowiek niepospolitej zdolności , 
szerokiej nauki , znany wszystkiemu , co w Emigracji 
niepoczciwego, a przecież go od Władzy odpycha ; a 
zatem Bruxella nie chce we władzy zdolności, nachyla 
się do niepoczciwości , jest stronnictwem mizernćm , 
nędznóm, wyuzdanćm, głupićm, szałonćm, brudnćm , 
nikczemnćm , a przedewszystkićm , miernością nace- 
chowanem. Przez uszanowanie dla moralności publi- 
cznćj , nie powtarzamy reszty frazesów ulicznika. 
Bruxella wskazała J. B. Ostrowskiemu miejsce na 
bruku — lecz na bruku lud wszechwładca — bruk 
godło rewolucji — rewolucja jedyna nadzieja Polski ; 
a zatćm Bruxella poniewiera ludem — Wiadzy Zje- 
dnoczenia przeznacza salon. 

Otoż treść jeremjady J. B. Ostrowskiego; w nićj wy- 
stępuje na widok publiczny , jako męczennik konspi- 
racji, człowiek jeniuszu , niepodejrzanej poczciwości 
i wreszcie rewolucjonista. Klękajcie przed nim , ale 
się nie dotykajcie, bo brud na was pryśnie ! Do zićj 
wiary łączy złość , podstęp , bezwstydną chytrość — 
przymawia się do sympatji Lelewela , Zwierkowskie- 
go , Urbańskiego i Odyneckiego — Pilchowski mu 
niepotrzebny , bo nieznany w Emigracji. Mamy na- 
dzieję , że pierwsi ze zgrozą odrzuca wspólnictwo — 
nie przyjmą ohydnego pobratania się ; ostatni pewnie 
nie gniewa się za wymierzony napad — on mu przy- 
nosi zaszczyt. 

Wobec tego zasmucajacego spodlenia, niech nam 
wolno będzie rzucić kilka uwag dla objaśnienia czy- 
tającćj publiczności. Przedewszystkićm, robimy pakę 
ze wszystkich brudnych deklamacji i odsyłamy wprost 
pod adressem samego autora; one jego własnością , 
niechże ich używa dla większej hańby swojej. Sam 
sobie uszył brudną suknię niechże ma odwagę znosić 
ja do końca — łachmany oderwane z różnych części 
nikogo nie nstroiłyby dosyć szyderczo, a jemu ubyłoby 
znacznie z liberji patentowanego szarłatana — to szko- 
da. Wszakże, z rzuconych obelg gotowi jesteśmy 
zatrzymać dla siebie mierność; ona nam zawsze 
usługiwała — zawsze wystarczała na wykrycie 
i odmaskowanie nieprawości — dobrze się znią i 
na przyszłość znajdziemy. Imie oszczercy było mu 
przeszkodą do stworzenia roli bohatyra i usunął je 
z dyskussji; my na nieobecność aktora przyzwolić 
nie możemy. Niech stanie na placu, jak zbrodniarz 
pod pręgierzem — z nim chcemy się rozprawić. 

Konspiracja , wielkie pojęcie, co tyle razy potrzą- 
snęła światem , jest najdzielniejszym i jedynym środ- 
kiem do podźwignienia Ojczyzny naszćj z upadku. 
Konspiracji w tém rozumieniu zawsze poszukiwali- 
śmy — stwierdzaliśmy ją czynem, a nigdy i nigdzie 
niespotkaliśmy się z J. B. Ostrowskim. On jćj w cale 
nie rozumie, dla tego też , jakby jaką nieczystością 
pomiata. Zmowa na korzyść, lub szkodę jakiego in- 
dywiduum , zwłaszcza w Emigracji, nazywa się po- 
prostu intryga. © nią zapewnie nas posądza, ale kłam- 
stwu najwięcej dobroduszny nie uwierzy , bo wie , 
żeśmy się nią zawsze brzydzili — jej wszystkićmi si- 
łami zapobiegali. Ciągłe wołanie o dyskussją o osobach, 
pzedstawienie kandytatów , samo nawet odpychanie 
J. B. Ostrowskiego, jest oczywistym dowodem, że 
dla czynności emigracijnych wewnętrzne urządzenie 
na celu mających , dziennego światła stale żądamy. 


„M 
Zresztą, z kim nas wiąże do intrygi? z Trzecim M T 
jem ? Tę potwarz , nie wiemy, czy mamy Prz p 
skażeniu duszy, czy chorobie umysłowej — W każ dej 
razie gardzimy nią. Z Hawrzanami ? lecz MIE i 
Havre a nami nie ma nie wspólnego — Havre Cha; 
kabałę, tu na ziemi szuka królestwa niebieskie” i, 
my pamiętamy , że sam Chrystus powiedział : 
stwo moje nie z tego świata. Z Londynem ? W AT 
dynie zdarzają się intrygi i spiski na pojedyń 7 
członków , lecz nie radzimy J. B. Ostrowskiemť joł 
woływać ich przeciwko sobie bo nie dobrzeby 0% 
wyszedł. Idźmy do talentu — do poczciwości. ę 
Co J. B. Ostrowski zrobił? przetłómaczył bro i 
Jenerała Vaudoncourt — lecz tysiac innych tru. „4 
tłómaczeniem. Napisał kilkanaście arkuszy ję 
Polski , w kilku artykułach dał poznać, że spał ge | 
niektóre daty historyczne , czasem postawił okol ph 
bie wypadki i dosyć trafne wyciągnał z nich vm 
Czego to dowodzi? oto , że będąc studentem uch 
i napróżno chleba nie zjadał. Wprawdzie, W pub” 
numerze napotkać można deklamacje : Nowa AT, 
przewidziała , ostrzegała , upominała — ale każ pić 
się na tych kuglarsstwach. Nowa Polska nic nP! je 
widziała — ona zawsze wlece się za wypadkami ycie 
ma wiary — nie zajmuje żadnego stanowiska p° ro” 
nego. W ten sposób znając uspobienia J. B. td ta” 
skiego, czy Bruxella mogła przypuszczać w * „ją 
lent, a tém więcej jeniusz ? Zapewnie nie. Przy” KU 
mu niepospolite zdolności , chciała poprostu PAD 
jego zwolennikom , że bez dania miejsca we Weby W 
będą mogli z niego zrobić jaki użytek — * ye b 
klatce osadzić , jeśli im się podoba. Co do pocz” „yi; 
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przeciwko nim występował, opinja publiczna yć 
w pomoc; ataki przeciw poczciwym nie znała f 
i onio oszczercę nie dopytywali się — on im jo 
Bruxella tedy nie nachyla się ku niepoczciWw napit! 
owszem, takowe od władzy z całą siłą przeko 
zgrozy odpycha w osobie J. B. Ostrowskiego: m 
Tryumf z przeznaczenia do bruku przechod”, jeni 
obłąkania. My sadziliśmy, że w tem WY, 
J. B. Ostrowski odkryje najprzykrzejszą rote piee 
przyjął za dobrą monetę — tém gorzéj d jet" 
Niechże wie, że J. B. Ostrowski i bruk WZOyryk. 
odpychają. Był czas, kiedy Lud sstąpił Iro" 
wszechwładztwo swoje spełniał, ale J. B- Oer” 
tam się nie znalazł. Dziś, kiedy słyszy mów j 
břuku i Ludzie , jemu tylko rumienić się wol 
potrafi — i milczeć. m” i 
W końcu, J. B. Ostrowski oburza się na $" pół 
że władzę wypadnie wspierać , upominać, 
chłostać. Dla nas, Władza Emigracijna niczć j 
nie będzie , jak urzędnikiem przeznaczody jah 
nienia woli wyborców; będziemy ja wsP!ć h 
wać — i stokroć silniej czuwać, jeśliby 8 vy A 
sprawiło , żeby w nićj niepoczciwość miejsce 84 
Niech nam czytelnicy wybacza , jesliśmy, 
granic zwykłego nam umiarkowania; bo! 
zródło w zapasach z ulicznem brutalstwer jm" 
zasługuje na pewną względność — o nią PT 
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Odebraliśmy odpowiedź na artyku ism 
zamieszczony w 38m numerze naszego ET ke ff 
szamy ją powodowani uczuciem beż adi ow i 
uniknienia jednak aby Orze? Biały nie byt O ode gt 
już to nowćm objaśnieniem, już to nowe $ 
dziami , w tej samej kwestji , ostrzegamy 
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dwu "VM objasnieniom, nieśmiałym zapytaniom i 
a znym twierdzeniom autora, który rzuca po- 
Aych ni czuerane na samych domysłach niedowiedzio- 
Stan rze zem, Chociaż sprawozdanie obejmuje rzetelny 
Srawi czy, spodziewamy się że twoja bezstronność i 

Slliwość , nie odmówi umieszczenia naszćj od- 
ledynie i — szczególniej, że nie czynimy napaści ale 

Aut tonimy się. 


uzna 
tar c 


Bowj 


krosi, r 


zaraz a3 Jeszcze mniej na sumienie. W pierwszém 


3 ki 
jąch 4 
Estin; 
nę „ladom 


tiale 


talon „Azię 


Diem 
zał 
Oby krat 


Wate] 


ksz ć 
pieje ko 
Bowo 


boy P. Po 
bo 


iły, 


z twoje pis 
Wylig ybowskiego, Autor artykułu chciał objaśnić 
ięgz Omaczyć postępowanie większości Polaków za- 
tyczy. acych Londyn , których dotychczasowe poli- 


ilku Jaśnieniu zadał sobie fałsz, kiedy mówi, 
Członków Gromady Grudziądz zamieszkują- 
yn i t. d. » — a przecież autorowi, dobrze 


Porta miejsce pobytu. Gromada Grudziądz w 


innych korporacji — nie było zamknione 
kołem, albo egoizmóm korporacijnym, (jak 
© Gminy Londyn , znany zaś Towarzystwa 
Wal Ycznego ). Na skutek naszego wezwania > 

el Ludwik Oborski, jako prezydujący i Oby- 
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zadziwienia czytamy artykuł ogłoszony 
mo w numerze 38m podpisany przez 


łania, Emigracji nadto są znanómi. Zacze- 
oralnie, jesteśmy zmuszeni zadać fałsz , 


jaśnienia mało uważał na słowa, które 


więcio podpisami, przyjęte przez trzech 


zwól nam obywatelu przedstawić rzetelne 


dbug, Czyliż nie autor sam, On, sam jedynie , 


qktęzę ry swojemi osobistościami, dobrawszy sobie 


tość ndiwidua swojej korporacji, przeniost 0s0- 


"eez oap "ZECZ , drobnostki wlasne i żakostwo , nad 
m awi zę, — nad Polskę ? 
liyęgy ator, że jedna osoba , J. B. Ostrowski, jego 


et ogodzenia osobistości , zapomniano o 
U Prz , 
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osobistości, _nię chciano, korzystać z 
Ji ważnej , przemówić nawet przeciw 
zadowi, który zawierał przymierze z 
J Ojczyzny l Był obowiązek narazić się, 
ea. jEbrAĆ miano. Lecz autor ze swojćmi 
„AMI; wolał milczeć. Gzyliż obchod. ro- 
najstósowniejszym czasem? Kiedyż 
» Pośród których jesteśmy, powinniśmy 
pe. Ca » nauczać, nasze podawać: bra- 
Si ak czynić jest to wedle Autora , bydź 
» Uganiać się za imieniem, za wdzię- 


chód rocznicy , bez podstepów , bez oczernień — bez 


przystępu, bez względu na to skądby | cznością. Tak czynić, jest to być nędznómi machinamt, 


Autor wolatby ogladać afrykańskie małpy., niż popie- 
rać, « mizerne osobiste namiętności ». Lecz któż po- 
winien nosić plame osobistych mizernych namietności, 
czylici, którzy wykonali swój obowiązek , czyli sam 
autor , który powtórnie dał najniemoralniej dowody 
swoich mizernych namiętności ?.... Mamyż przypomi- 
nać że autor, Józef Dybowski, kiedy przyszło wykazać 
publicznie najbrudniejsze exploatacje Towarzystwa 
Literackiego Przyjaciół Polski , chociaż nasz i Groma- 
dy wniosek przyjął , poprawiał, swoje zmiany wpro- 
wadził, a nawet za przyjęciem głosował, kiedy jednak 
przyszło publicznie dać podpis — cofnął się — widno 
że nieśmiał obrażać panów , do których ma jakieś du- 
chowe simpatje. 

Kończćmy ostatnią uwagą. Bylibyśmy milczeli , 
gdyby autor broniąc siebie i swoja Gminę , był pozo- 
stał w granicach szlachetnej obrony. Lecz autor jakiż 
uchwycił sposób uniewinnienia siebie i swoich sprzy- 
mierzeńców ? spotwarzania nas. Nawet chcemy mieć 
wymiarkowanie dla autora który nie pojmuje , że ob- 


mizernych namiętności , może być zrobiony. 


Przyjęto na posiedzeniu Wydziału Gromady 
Grudziądz w Londynie dnia 5 Lipca 1841 r. 


Prezydujący z kolei Jakób Cherubin. 
Sekretarz wydziału Jan Kryński. 


NEKROLOG. 


Dnia 14 Lipca b. r. zmarł w Paryżu z choroby raka 
w żołądku, Drewnowski Marceli , mający lat 34, ro- 
dem z Białostockiego, zostawił po sobie małżonkę 
pelną nieutulonego żalu, z domu Marjannę Buszy- 
dłowską. Pochowany 16 b. m. , nad grobem przemó- 
wił Oby. poseł Karwoski następujące słów kilka. 


» Bracia spół-rodacy moi ! 


» Łza żalu, łza bratnia nieostygła na licach naszych, 
towarzyszy nam z miejsca boleści i zgonu , na miejsce 
spoczynku przeznaczonego prochom ludzkim. Tem 
smutniejsza, tém boleśniejsze uczucie co ja rodzi , 
im częściej przychodzi nam pozostałym , uczuć nowę 
stratę, mad stratą — nową łzę uronić. Ale wierzajcie 
mi, wierzajcie uczuciom waszym , że ostatni z nas 
pozostali, jeszcze tęsknić będą za łzą żalu, smakować 
w jej goryczy — jeżeli nie będzie komu uzacniać ich 
grobudzą tułacza — łzą co zmywa grzech nasz spólny, 
grzech narodowy przeżycia Ojczyzny naszej! Tylko 
jej odżycie zdoła zródło łez tych wysuszyć ; od śmierci 
na obcej ziemi nas uwolnić, a nic więcej : bo nic in- 
nego nie może , nie innego nie powinno. Starajmy się 
więc o to odżycie drogiej Ojczyzny naszej ! spieszmy 
się.... | 

'« Czy Bóg , czy Ojczyzna policzy mi tę śmierć za 
dobrą » trapił się własnóm pytaniem zmarły nasz ro- 
dak spół-tułacz Marceli Drewnowski, czując że przy- 
chodzi mu nakoniec umierać na spokojnćm łożu cho- 
roby , a nie na polu walki, na którćm za wiarę ojców, 
za Ojczyznę, ża wolność wniej, równość i miłość 
braterska — tylekroć innych poległo. Dziś tylko Bóg 
sam mógł mu dać prawdziwą odpowiedź, kiedy umie- 
rający, w ostatnich chwilach zbliżających go do Boga, 
jeszcze jej odgadnać niezdołał.... 

Czy my ja odgadujem — ciągle pocieszani przeko- 
naniem : że wyobraziciele praw świętych narodu pol- 
skiego , przechowujemy ich nieskazitelność , kiedy r 
obcej ziemi, znosząc długie dobrowolne tułactwo — 
oczekujemy niejako koniecznej śmierci — śmierci co 
unosząc z sobą codziennie wyobrazicieli praw , zda- 
wałaby się zarazem prawa unosić.... Czyli to spokojne 
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:poświęcenie , chociaż pełne goryczy, nędzy, tęsknoty , 
zdoła wojujacym odpowiedzieć : taką śmierć Bóg i 
Ojczyzna przyjmie wam za dobrą! A gdzie umarł 
Zawisza..... a jak umari Konarski..... za co cierpi Za- 
liwski... ? 

Jest jeszcze trzecia śmierć..... śmierć niewoli! kto 
ta śmiercią nie umarł , a umrze na tułactwie , jeszcze, 
konając , zawołać może : Bóg i Ojczyzna taką śmierć 
policzy mi za dobrą. 

Taką śmierć na tułactwie, przenosząc Marceli 
Drewnowski nad śmierć niewoli, dał dowód miłości 
Ojczyzny; taka śmiercią się niepokojąc , zostawił 
po sobie przekonanie gotowości do najwyższego po- 
święcenia dla kraju ; czego dokonać szlachetnemu tu- 
łaczowi , wiernemu synowi ojczyzny , tylko długole- 
tnia choroba niedozwalała. To przekonanie , jest naj- 
piękniejsza pochwała , jako mu zamiłowanie prawdy 
oddać nakazuje. Jego budujące powątpiwanie : czy 
śmierć spokojną dla kraju, nie na polu walki w kraju, 
Bógi Ojczyzna za dobrą mu policzy , stało się zupeł- 
nym jego cnót polskich dowodem , prawdziwćm jego 
jasnych pojęć twierdzeniem ! 

Nieraz ja byłem przy łożu śmierci; nie jednemu 
oczy zamknąłem : widziałem umierających ludzi sta- 
nu , ludzi znaczenia , ludzi zasług — a nie widziałem 
błogszej spokojności umyslu w oczekiwaniu na śmierć, 
jaśniejszćj pogody w ostatnich chwilach życia, nad spo- 
kojność nad pogodę, co upiękniały zrywający się wątek 
myśli, gasnące ruchy życia które kamieniało. I gdyby 
Drewnowski nie zostawiał Ojczyzny w grobie, wier- 
nćj i bogobojnej małżonki w ubogićm sieroctwie — 
trudno byłoby znaleść znamie żalu , obawy i niepew- 
ności — na tle wiary, miłościi nadziei; widziałem 
śmierć prawdziwego polskiego tulacza, polskiego 
chrześcjanina ! A on nie odpari pomocy wiary ; żądał 
jéj; przyjął tajemnicze nawiedzenie Boga...... aby w 
Bogu spoczywał na wieki! 

Pełen dobroci, sam pełen cnót chrześcjańskich , 
upatrywał je we wszystkich , co go otaczali , i odga- 
dując jedynie dobre chęci, powinowaty,polecił troskli- 
wości mojćj osierocone małżonkę, cichą, spokojną, za- 
przysiężonego przywiązania, chrześcjariskiego poświę- 
cenia , podczas długiej i ciężkiej jego choroby — mę- 
czennicę. Spół-oby watel, wyborca kazał zająć się osta- 
tnią, posługą ; i kilka słów z garstką ziemi z mogiły 
Kościuszki którą na sobie nosił na własny grób rzucić. 
Ufność cnotliwego człowieka , staje się dla każdego 
nakazanym obowiązkiem. Obym najgłówniejszego 
obowiązku pozostałego , mógł dopełniać , wspierany 
spółczuciem waszćm , pomocą waszą! Wdowa po tu- 
łaczu polskim, należy do opieki jedynie tułactwa pol- 
skiego. 

Kazał mi kilka słów powiedzieć : słyszeliście je , 
drodzy spół-rodacy moi! dodać co do nich , mówić o 
szczegółach życia jego byłoby to życie toż-same , życie 
ogólne wojujących za Ojczyznę powtórzyć; gorące 
miłościa Polski , życie polskiego tułacza od lat mło- 
dzieńczych do dziś dnia przytaczać. Życie Drewnoskie- 
go byłożyciem ogólnem, życiem naszćm. Piękne to życie 
pojedyńcze, które od życia narodowego oderwać nie 
można, aby nie zepsuć posągu całości, jaki długie 
ogólne poświęcenie polskie postawiło przy grobie Oj- 
czyzny , jako strażnika jej zmartwychwstania | » 


Piszą nam z Czech : 


Panie bracie , wiem że jesteś nie tylko Polakiem ale 
i Stowianinem , bo na herbie waszego pisma stoi : ZA 
NASZĄ I WASZĄ WOLNOŚĆ. Ja, te słowo waszą na 
wszystkich Słowian rozciągam, a nie tylko na Rossjan. 
Przesyłam kilka doniesień z Czech. Niech to ci służy 
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ać: m A olakó” i 
za mały dowód , że Czechostowiany kochają P" ge 


jak braci swoich. Dla czego tak rzadko wznosiciė ajg 
stja Słowiańską? Czy Emigracja nie wie że my i 
wiańszczyzny ogromne robi postępy? Wy riedi! 
wejść w ten ruch pracować nad wzajemnością ™* jo 
Słowianami. Daruj że tak bez ogródek ci pisźć ste” 
wasze położenie jest ważne, bo wy tylko wolni} p” 
ście chociaż bez Ojczyzny, wy tylko wolnie pisa 
żecie. pów 
Czechosłowiańska narodowość (obejmując CZE 
Morawianów , Szlązaków i Słowaków) silnie się gó 
wija, coraz więcćj stanowczy wywiera wpiy™ gj 
dowód iż podobne dążenie nie istnieje tylko PIE y 
uczonymi , ale że i cały Naród ma w niém udzie” „p 
zwalam sobie przytoczyć bale czeskie , dawane k wić” 
dze 1839 i 1840 roku. Na ostatnim znajdowało 5 „ję 
céj jak 2500 osób, od niepamiętnych czasów jj, 
czniejszy zbiór balowy ; było dużo znakomitych tt” 
miedzy innćmi gubernator królestwa czeskiego? ję 
bia Chotek. Na podobnych zabawach nie uży MA 
innego języka jak czeskiego. Rozdawano dziew gye 
mały zbiór poezji umyślnie na ten cel pisanych. “ 
bi się w nich krasa czeskych djwek , neb 188 „gr 
wlasti , mnochć djwki stali se od te chwjle W13 robi" 
mi. » Policja podobnemu wystąpieniu nie mało aw 
przeszkód , bo składa się albo z Niemców albo A 
czałych Czechów , jest to u nas jak u was zmoskk* adto 
ny Polak gorszy od Rossjanina. Aby pisma niez% p 
głośno o tych zabawach mówiły , kazano im» “ja 
zwyczajnej cenzury, zasięgać także, co nigdy nie 
miejsca , imprimatur policji, a to nie mało $” 
opis. Lecz podobny ucisk obudzi tylko reakci?" geh 
Literatura narodowa wzmaga się. Maticzka “gy0 
zaczyna teraz wydawać bibliotekę starych |! zgi 
klassyków , ze starych wydano już : Starć praw i U 
ceskć od Viktorina ze Wsehrd , a z nowych 60%“ 


druku spisy Jungmana. adi gó 


Towarzystwo ku pobudzeniu przemysłu p“ 
będzie nadal swoim kosztem Prumisincho posta» mo” 
dotychczasowego wydawcy i redaktora, Dra. < gi" 
linga. Jest to jeden z najuczeńszych Czecho? ieo 
w naukach przyrodzonych , on to wykłada na W 
nicy prazkićj ( uniwersytecie prazkim) chemią! 
dla klas wyrobniczych , w języku czeskim. t” 

Stany czeskie zadecydowały wydać swvim jogo p 
historją królestwa czeskiego przez Polack'€6 y 


5 
czesku, pisana z polecenia tychże stanów, aby siĘ pit 
dostępną dla całego narodu, bo pierwsze | 
było niemieckie. Jest to radośnie widzieć ł€ 1% 
czeska wspiera sprawę narodową. psk y 

Professor Purkinć na wszechnicy Wrocia ył w 
jeden z pierwszych fizjologów, przełożył i wyd, g” 
dwa tomy Szillera. Zaczynają więc Czechy ! 
nicą dzieła swe wydawać. „aa a 

Książe Camille de Rohan podpiera najsilnići r pół 
nie seminarium (siemienisznć ) dla wychowa pan 

po i 


czycieli szkół wiejskich w Czechach, a juź zeb 

ten cel 120,000 franków. Chlubnie to dla 13°” ggdź 
ma jeszcze w Austrji ani jednego podobnego gc 
Szkoda tylko że nie staje razem obok tego ŚĆ 

dla kobiet, jak to w Lausanne już zrobiono: 


a i t 
Niniejszy numer kończy kwartał siódmy onyo 
ci w roku bieżącym pisma Orzeć Biały. je 
torowie którzy nie nadeszlą umyślnego © aste 
uważani są jako utrzymujący na kwart i ch La” 
Należytość tak zaległa jako też przypadaj rych y 
prenumeratowie nadsyłać a osobliwie ci,na K obj 
ciąży za lat blisko dwa. Pieniądze w małych pof 
można składać w biórach deliżansów Laffite „ „gó? 
de France ,A M" Sarmata rue Léopold N*92>1 
de Namur „w Bruxelli. 
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